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Bi 2 TE TTE RE ZOT ZO WORSE 


O kim mówią w Łodzi? 


P. Józef Zaleski, 
dyrektor zarządu m, Łodzi, 


organizował wystawę urządzeń miejskich 
w parku Sienkiewicza. 


Giełda 

Pierwsza amzeda, warszawska. 
Belgija 27.73 
Holandia 211 
Londyn 29.02 
Nowv-York 5,96 
Paryż 26.05 
Praga 17.76 
Szwaicaria 115.39 
Sztokholm 160,40 
Wiedeń 84,89 
Włochy. 28,68 
Druga przeto. warszawska, 
Dolar 6 031/2 


Trzetla przedą. warszawske. 


Dolar 6,08 w płaceniu 
Tandencja z odcieniem mocniejszym. 


Pierwsza przatiglełda miańska. 


Warszawa 85.87 do -86,08 
Złoty 86.25_do 8637 
Dolar 5,191/4 do 5,20*/4 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,05. Banki wymiany 
kupowały około godziny 12ej efe- 
kty po kursie 6,03, sprzedawały po 
6,05. 

Tendencja bez zmiany. Podaż duża, 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Uyhodci o mod. 2-0) po gol. 


Nieznany żołnierz w maciejówce 1 Orłem polskim 


wybrany na cmentarzu Obrońców Lwowa. 
Zwłoki wybrały matki, które straciły swych synów. 


Lwów, 30, 10. — Dziś dokonana zosta- 
ła uroczystość ekshumacji zwłok Niezna- 
nego Żołnierza, którego śmiertelne szcząt- 
ki spocząć mają w grobowcu, wzniesio- 
nym w stolicy. 

O oznaczonej godzinie na cmentarz Ły 
czakowski przybyli arcybiskup Twardow 
ski, generałowie Marczewski i Thutlie, 
wojewoda Garapich. prezydent miasta 
Neuman, dziekan wojska polskiego ks. 
mir. Ruszkowski, prezes sejmowej komisji 
wojskowej brygadier Mączkowski, : dele- 
gaci min. spr. wojskowych, min. robót pu- 
blicznych oraz lekarz miejski i udak się na 
tę część cmentarza Łyczakowskiego, któ- 
ra jest miejscem wiecznego spoczynku 0- 
brońców Lwowa. Na dany zmak rozkopa-= 
no pierwszą większą mogiłę i wydobyto 
z niej trzy trumny. 

Otwarcie ich nie nastręczało trudności, 
były one bowiem poważnie już zniszczo- 
ne przez czas. Rozpoczeto badanie zwłok, 

Na kołnierzu szczątek munduru, w 
pierwszej trumnie znaleziono odciski gwia 
zdki austriackiej. Podobne ślady zmalezio- 
no pa mundurach w dwu pozostałych trum 
nach. 

Wobec tego rozkopano druga mogiłę, 
z którei również wydobyto trzy trumny. 
Zaraz w pierwszej znaleziono u wezało- 
wia trumny czapkę maciejówkę z orłem 
polskim, a na strzępach munduru guziki z 
orłami polskimi. 

W drugiej trummie najlepiej zachowa- 
ły się epolety z guzikami, ozdobionemi go 
dłami Polski, w trzeciej wreszcie znalezio 
no tąkie same guziki i oznaki wojskowe 
polskie. 

Rzeczoznawcy wojskowi usfalili, iż 
pierwszy poległy był zwykłym szeregow 
cem, drugi miał odznaki sierżanta, trzeci 
wreszcie — odznaki kaprala. 

Trzy wydobyte trumny z śmiertelne- 
mi szczątkami żołnierzy polskich ustawi:0- 
no w jednym rzędzie i wezwano trzy ma- 
tki, które utraciły synów swych podczas 
walk o Lwów. aby dokonały wyboru, 

Na cmentarzu zapanowała chwiła nie 
zwykle majestatycznej ciszy. 

Trzy czarno ubrane szanowne posta- 
cie kobiece wolno zbliżyły się do trumien 
ogarniając je kochanemi matczynemi spoj 
rzeniami i długo trwały w modlitewnem 
jakby skupieniu. Pierwsza z nich wysunę 
ła się naprzód p.. Jadwiga Zarugiewiczo- 
wa, żona dyrektora banku, której syn po 
legł pod Zagórzem i tam został pochowa 
ny, i tłumiąc łzy ręką wskazała pierwszą 
trumnę z 3-ch ostatnio wydobytych z mo 
giły. 


WYBÓR NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 
ZOSTAŁ DOKONANY! 


Przed śmiertelnemi szczątkami szare- 
go bohatera, który odziany w marynarkę, 
w maciejówce na głowie „orłem polskim 
ozdobionej poszedł w bój i życie swe mło 
de za Polskę oddał, pochyliły się czoła ze 
branych. 

Siwierdzono, iż żołnierz ów zmarł 


wskutek postrzału w głowę i miał złama 
ną nogę. 
© Wśród cichej modlitwy zebrano ra- 
zem ze zwłokami szczątki prostej trumny 
drewnianej, złożono je w trumnie cynko- 
wej, którą z kolei umieszczono w specjal- 
nej trumnie dębowej przywiezionej z War 
szawy. 

Nastąpiło opieczętowanie trumny i 
przeniesienie przed „Kaplicę Orląt Lwow 


skich“, gdzie ustawiono ją na wspaniałym 
katafalku. is i 

Przy zwłokach Nieznanego Żołnierza 
zaciągmięto wartę honorową, która pierw 
sza oddała mu hołd pośmiertny imieniem 
wojska polskiego. N 

W sobote nastapi eksportacja zwłok, 
na dworzec kolejowy, a stamtad do War 
szawy. 


X- 


Samobójstwo rotmistrza ułanów. 


Zwolniony do rezerwy nie zhalazł pracy i strzelił sobie w serce, 


ZoWarszawy telefonują: 

"Tragiczny strzał rewolwerowy prze- 
ciął znowu wczoraj pełne troski i klopo- 
tów życie bezrobotnego inteligenta. 

Nie zniósł wytężonej walki o chleb dla 
siebie i rodziny. 

Na terenie szpitala Ujazdowskiego, w 
jednej z ałtanek ogrodowych celnym strza 
łem w serce, pozbawił się życia 62-letni 
rotmistrz rezerwy, Bolesław Morawski. 

Zwolniony z wojska z powodu podesz 
łego wieku, $. p. Morawski nie znalazł dla 
siebie zajęcia i tułał się bez pracy. 

į W kieszeni samobójcy znaleziono trzy 
isty. 

Jeden z nich, adresowat 
danta mi generała Suszyńskiego. 
wierał w ie przyczyny samo! 
atwa oraz prośbę o pogrzeb wojskowy : 
opiekę nad żoną i dwojgiem sierot. 

— Pochowajcie mnie z orkiestrą — pi 
sze — niech szwadron ułanów, których 
R kochałem, cdprowadzi mnie na cmen- 
arz. 


do komen- 


Rotmistrz Morawski nieszkał od pół 
roku z rodzina w pensiońacie p. Gola- 
szewskiej w Al. Jerozolimskich nr. 21. Od 
pół roku też prawie zalegał z opłatą ko- 
mornego. 

Żona zmarłego pozostała z dwoma zło 
tymi w kieszeni. 

Szesnastoletniemu synowi rotmistrza, 
jednemu z najlepszych uczniów gimna: 
zjum Lorenza grozi wydalenie ze szoły 
z powodu nienregulowania wpisu, 

Rotmistrz Morawski nosił sie z zamia 
rem samobójstwa od kilku dni. Świadczą 
o tem listy — pisane przed kilkoma dnia 
mi. 

Wczoraj rano, wycho 
nia, rotm. Morawski wró 
dał żonie zegarek i 
wiąc: 

— Zatrzymaj to u siebie, to są naszę 
ostatnie pamiatki rodzinne. 

Około 2 po poł. zawiadomiona rotmi: 
frzowa o tragicznej śmierci meža, 


ząc z mieszka- 
się z sieni, od 
et herbowy, mó- 


Grecki prezydent Cunduriotis. 


POSEN OZATREZW ON PZW RITA 


PSP 
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Przyszłość kanalizacji. 


Trwająca już od dłuższego czasu kam 
pamja za i przeciw obecnemu sposobowi 
prowadzenia robót kanalizacyjnych i po- 
Sszukiwanie źródeł pokrycia w związku z 
realizacja tego dzieła, wywołały ożywia 
ną dyskusję. która prz miła się do wy 
jaśnienia finansow. podstaw tego przed- 
sięwzięcia. 

Przedewszystkiem stwierdzono niezbi 
e budowa kanalizacji może się odby- 
szych warunkach jedynie z do- 
chodów zwyczajnych, albowiem o uzy- 
skaniu jakichkolwiek pożyczek na ten cel 
nie może być w obecnym momencie mo- 
wy. Pożyczka uzyskana przez Magistrat 
u rządu nie jest właściwie niczem innem, 
jak zaliczka na normalny podatek od nie- 
ruchomości, który ze względów technicz 
nych i formalnych nie mógł jeszcze wpły 
nąć z chwilą rozpoczęcia sezonu budowla 
nego. 


J ska, o którą mia- 
sło ma zamiar pertraktować, będzie za- 
zanięta wyłącznie na budowę wodocią 
adnego wpływu na budowę kana 


Wobec 
Kulamowicza o możliwości uzyskania po 
trzebnych sum na kontynuowanie robót 


tego sprawozdanie ławnika 


kanalizacyjn 
nych, staje 


ch z dochodów zwyczaj- 
się tem ciekawsze, że przed 


„kilku dniami jeszcze noszono się z plana- 


mi zupełnego przerwania rozpoczętego 
dzieła. 
Według obliczeń ławnika wydziału 


podatkowego, suma wpływów z podatku 
od nieruchomości, który został jak wiado 
mo ostatecznie przyznany miastu w wy- 
sokości 100%, wyniesie około 4 miljonów 
Tocznie. Jest to jednak cyfra maksymał- 
na, którą trudno będzie brać w rachubę 
zaraz w pierwszym roku istnienia wymie 
nionego podatku. 


Przypuszczalne wpływy podatkowe z 


tego źródła wyniosa w roku przyszłym 


w najlepszym razie trzy i pół miljona. Bu 
dować jednak planów robót na tej cyfrze 
absolutnie nie można, albowiem praktyka 
zwykle zawodzi w takich wypadkach i 
wedlug oceny ławnika Kulamowicza ro- 
boty kanalizacyjne w przyszłym sezonie 
budowlanym będą się musiały ograniczyć 
do dwóch i pół, a nawet tyiko do dwóch 
miljonów złotych. W każdym razie ułoże 
mie preliminarza robót w obrębie dw: 
miljonów nie napotka na nieprzewidzia 
przeszkody w rodzaju tegorocznych gdzie 
liczono na rozmaite dodatkowe zaliczki : 


pożyczki, a nie oparto się na realnym 
gruncie rzeczywiście otrzymanych sum. 


Nie trzeba też zapominać, że rządowa 
pożyczka musi być także zwrócona i ło 
właśnie ze sum, które będą wpływały na 
poczet podatku od nieruchomości. Gdyby 
więc rząd zażądał zwrotu pożyczonych 
miastu sum odrazu, wszelkie plany knoty 
nuowania robót kanalizacyjnych rozbiły- 
by się w przyszłym rogu o brak fundu- 
jszów. Istnieje jednak uzasadniona nadzie 
lia, że rząd zgodzi się na rozłożenie zwro 
Fu na dogodne raty i umożliwi w ten spo- 
sób dalsze prowadzenie rozpoczętej bu- 
dowy. 


Z zestawienia ławmika. Kulamowicza 
wynika, że ważne dzieło kanalizacji nie u 
legnie przerwie, chociąż tok pracy dozna 
znacznych ograniczeń. 

Opinia publiczna powiła to z zadowo 
leniem, jak również zapowiedź dostosa- 
wania dotyczących wydatków do rzeczy 
wistych dochodów. Będzie to najlepszą 
rękojmią, że budowa nie utknie w naj- 
mniej dogodnym momencie, ale że wpra 
wdzie wolno, lecz niemniej pewnie dopro 
wadzi do zamierzonego rezultatu. N. 


ı skiego rząd moskiewski 


„ŁÓDZKIE ZCHO_WIECZORNE*, 


Z procesu Steigera. 


Ze Lwowa donoszą: 

Zeznawał Roman Wercliola. Świadek 
stwierdza styczność Steigera z kołami ko- 
munistycznemi. Widział Stelgera w Eu- 
bieniu. Widział również oskarżonego w 
towarzystwie siostry Mraka, Izy Orłow- 
i oraz innych osób. 

Werchoła zeznaje, że będąc komumistą 
podejrzewał Mraka o stosunki z policją, 
dlatego śledził także oskarżonego Steige- 
ra. Pewnego razu spotkał Werchoła Stei- 
gera w pociągu jadącym z Samboru do 
Lwowa. — Steiger był w towarzystwie 


członka nacjonalistycznych bojówek u- 
kraińskich, Terleckiego. Werchoła do- 
wiedział się następnie od Terleckiego, że 
Steiger wypytywał go o jego przekonania 
polityczne. 

Rzeczą charakterystyczną jest fakt za- 
rzucania przez prasę żydowską Werchole, 
podobnie jak innym świadkom obciążają- 
cym Steigera. niedorozwoju umysłowego, 
choroby nieuleczalnej i t. d. Reszta świad- 
ków nie przyniosła żadnych dowych szcze 
gółów. i 


Tragiczny los dygnitarza sowieckiego. 


Za bagatelizowanie rozkazu — rozstrzelany. 


Z Moskwy donoszą: 

Sensacją dnia jest tajemnicze zamordo 
wanie przez władze jednego z majwybit- 
zych działaczy sowieckich — szcze- 
gólnie w dziedzinie stosunków gospodar- 
czych z zagramcą — znanego komun 
Kwiatkowskiego. Piastował on -stanowi- 
sko kierownika londyńskiego oddziału sa- 
wieckiej organizacji „Arkosa*, założonej 
równolegle z „Wniesztorgiem* celem pro 
wadzenia gospodarczo - bankowych ope- 
racyj sowieckich w Anglii, Ameryce i in- 
nych krajach zagranicznych. Kwiatkow- 
niejednokrotnie 
powoływał z Londynu, aby osobiście sta- 
wił się w Moskwie celem udzielenia wy- 
jaśnień w pewnych sprawach, otoczonych 
ścisłą tajemnicą. Kwiatkowski wolał jed- 
nak przedkładać pisemne sprawozdania i 
wytłumaczenia, stanowczo uchylając się 
od osobistego przyjazdu do Moskwy. — 


Wtedy rząd pozornie zaniechał dalszych 
wezwań Kwiatkowskiego. rzekomo zga- 
dzając się na dostarczane pisemne wyja- 
śnienia. Dygnitarz sowiecki również uwa- 
żał sprawę za załatwioną. Kwiatkowski 
niedawno dostawszy urlop, natychmiast 
wyjechał do Moskwy, aby czas wypoczyn 
kowy spędzić w stolicy czerwonej. Tu je- 
dnak natychmiast po przybyciu został na 
rozkaz naczelnego zarządu czrezwyczaiki 
aresztowany oraz bez sądu  (jakichkol- 
wiek badań lub dochodzeń) rozstrzelany. 
W kołach oficjalnych tłómaczą rozstrze- 
lanie Kwiatkowskiego koniecznością wy- 
wołania strachu (?) u innych dygnitarzy. 
bolszewickich. którzy jak tylko przekro- 
czą grahicę sowiecką, zapominają o kar- 
ności wobec władz centralnych. bagateli- 
zują rozkazy i rozporządzenia moskiew= 
skie i wogóle odmawiają posłuszeństwa 
wobec rządu centralnego. 


Rewizje u sędziów śledczych. 


Z Warszawy donoszą: 

W związku ze sławetną ucieczką Ko- 
mimisty Leszczyńskiego z kaneglarji sę- 
dziego śledczego Strancmana, władze na 
czelne sądowe zarządziły wczoraj rewi 


zje u wszystkich sędziów śledczych. 

Do czynności rewizyjnych wydelego- 
wano pprokuratora sądu apelacyjnego p. 
Łuńskiego. 


Niemcy zapowiadają zawarcie umowy handlo- 
wej z Polską w ciągu 6 tygodni. 


Tajemnice ceine rządu polskiego znane są w Berlinie. 


Prasa niemiecka donosi, że pierwot- 
nym zamiarem rządu polskiego było zmie 
nić w taryfach celnych aż 1200 pozvcyż. 
Ostatecznie zmieniono tylko 150 pozycy 

Nową tę i całkowicie enioną tary- 
fe celną miała już otrzymać delegacja pol 
ska do rokowań z Niemcami. 

Te same źródła donoszą, że perfrakta 
cje połsko-niemieckie doprowadzą do za 
warcia traktatu za 6 tygodr Y 

Ze swej strony dodajemy, iż prasa pol 


ska nie została dotychczas poinformowa 
na o ostatnich postanowieniach celnych 
naszego rządu, który utrzymuje je w ta 
jemnicy. 

Doniesienia prasy niemieckiej, jakoby 
w terminie 6-tygodniowym miał być za 
warty traktat połsko-niemiecki. rozumieć 
nałeży, iż chodzi tu prawdopodobnie o za 
warcie umowy prowizorycznej. 

Dla zawarcia trwałego traktatu termin 
fen wydaje się być za krótki. 


Dwóch ministrów finansów we Francii. 


Paryż, 30. 10. (PAT.), Painleve w cha- 
rakterze ministra skarbu objął wszystkie 
sprawy skarbowe, wynikające z ogólnego 
obrotu funduszami skarbowemi. Kierow- 
nictwo rachimkowości publicznej zajmie 
się stosunkami z bankami i sprawami wa- 
lutowemi. 

Ponnet, minister budżetu. kierować bę- 
dzie administracją finansów, specjalnie 
zaś zajmie się budżetem. 


Dofilnuje on opracowania budżetu i 


śledzić będzie przebieg dyskusji budżeto- 


Paryż. 30. 10. (PAT). Omawiając utwo 
rzenie nowego gabinetu, dzisiejsza prasa 
poranna podkreśla olbrzymi zakres pra- 
cy, jaki gabinetowi temu przypada w u- 
dziale. 

Podkreślają szczególnie powierzenie 
dwom osobom teki finansów. co dowodzi. 
że rząd wysuwa ną pierwszy plan pro- 
blem finansów. 

Prasa lewicowa stwierdza, że skład 
gabinetu jest dowodem i gwarancja jedno- 
ści kartelu. 


Żona odcięła głowę mężowi. 


« Lipsk, 30. 10. — Ubiegłej nocy został 
zamordowany w Dolitz wachmistrz schu- 
po niejaki Otto Velkel. Zbrodni dokonała 
jego żona, która odcięła mu głowę i ta- 
miona i włożyła do kotła. Gdy dokonywa- 
ła tego, weszła policia, wezwana przez są 
siadów, którzy słyszeli, jak wachmistrz 


krzyczał o pomoc. Prasa twierdzi, że Vel- 
kelowa była Polką z urodzenia. w ostat- 
nim czasie małżonkowie nie mieszkali ra- 
zem. Przed popełnieniem morderstwa p. 
V. wezwała swego brata z Łodzi, abv jej 
pomógł przeprowadzić zgodę z mężem. 


——— 
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O czem myśli prasa? 


Powody przesilenia francuskiego Wu- 
maczy ciekawie „Gazetą Poranna War- 
szawska*. 

Wśród mnóstwa powodów, które 
do fak radykalnej zmiany poglądów 
skłoniły niedawnych przyjaciół i zwo 
lenników p. Caillaux, charakterysty- 
cznym jest motyw polityczny. P. Cait 
laux chciał zmusić rząd do wzięcia 
formalnej odpowiedzialności za pro- 
jekt podatku majątkowego. Gdyby to 
się stało. parlament z kolei musiatby 
się wypowiedzieć za tym podatkiem. 
lub przeciw. Powstałabv większość 
i mniejszość wyraźna. Kartel parla- 
mentarny zostałby albo wzmocniony. 
albo rozbity. Na takie aut-aut rząd 
nie mógł się zgodzić. Byłoby to za 
wielkiem ryzykiem dla niego i dla kar 
telu rządowego, Wolał tedy podać się 
zbiorowo do dymisji, aby pozbyć się 
p. Caillaux i znowu wrócić do władzy 
bez wyraźnego programu sanacyine- 
go, bez zdecydowanej opinii w spra- 
wie podatku majątkowego. którego 
domagają się socjaliści, a niepopułar: 
nego w kraju. 


Do podobnego wniosku dochodzi „Ku 
rier Polski": 

Z powierzenia misji formowania to' 
wego gabinetu p. Painleve'mu, z ro- 
kowań, które przeprowadził i ze skła 
du nowego gabinetu, którego nomina 
cję «wczoraj prezydent Doumergue 
podpisat, widać, że przesilenie zatnie 
nito się na rekonstrukcję w kierunku 
pozyskania z powrotem poparcia ca- 
łego kartelu wraz z socjalistami. 

Nie zmieniając w swojej polity 

. wykluczył p. Painie 
ve nawet możliwość ustąpienia Brian 
da. wsnóltwórcy paktów  locarneń- 
skuch, a jednocześnie premier fran- 
cuhki zdąża w kierunku umocnienia 
tetu w oczach tei ogrom 
| wyborców która poło 
w roku 1924 kres rządom „blo. 
ku narodowego. 


TORRA DOZ PENT AT 


GENERAŁ NIEMIECKI ZABITY POCIS 
KIEM ARMATNIM. 


Berlin, 30. 10, (Pat.) — Podczas strze 
lania ostremi nabojami na placu ćwiczeń 
w miejscowości Jueneborg, dowódca IV 
dywizji. zeń. Koeller został przez zbłąka- 
ny pocisk armatni rozszarpany na ka- 

rałki, 


Sprawa Tenenbauma 


et consortes w Sądzie Okrę 
gowym. 


Dzień dzisiejszy nie przynosi nic cie- 
kawego. Licznie zebrana publiczność. o- 
brona i oskarżen: w skw u słuchaja wy 
wodów prokuratora Markowskiego. 


Z Państwowei Szkoły 
Włókienniczej w Łodzi. 


Komisja egzaminacyjna państw. 
ty włókienniczej w Łodzi wydała świade 
ctwa następującym pp.: Kaliszowi Teodn, 
rowi, Królikowskiemu Jerzemu, O: 
skiemu Wincentemu, Piotrowiczov 
toldowi, Rokowi Frąnciszkowi, Sikc 
mu Romanowi. Szumpichowi Antoniemu, 
Świderkowi Marjanowi Urbańskiemu Ste 
fanowi i Wrzesińskiemu Marianowi 
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Niesłychane nadużycia n Kolei 


"Min. Tyszka oskarża wicem. Eberhardta o skandaliczną umowę z r. 1923. 
Złodzieje urzędnikami, uczciwi na bruku! 


Z Warszawy donoszą: 

Na posiedzeniu komisji Komunikacyj- 
nej minister kolei udzielił odpowiedzi na 
zgłoszone poprzednio interpelacje. 

Minister oznajmia przedewszystkiem, 
że sprawozdanie z działaności kolei w r. 
1924 będzie przedłożone komisji w ciągu 
dwóch tygodni. 

Co do pogłosek o zamierzonem jakoby 
wydzierżawieniu kolei — minister stwier- 
dza, że zarówno o wydzierżawieniu, jak i 
o zasławie lub sprzedaży kolei wogóle 
niema mowy. Są to pogłoski, pozbawione 
jakichkolwiek podstaw. 

Zakupy dla kolei są prowadzone cał- 
kowicie w kraju, 

Ostrowieckich zakładów ministerstwo 
niema wcale zamiaru kupić. 

Minister stwierdza, że umowa zawar- 
ta przez wiceministra Eberhardta w roku 
1923 w sprawie wybudowania w Piotro- 
wicach wielkiego zakładu naprawy tabo- 
ru kolejowego została zawarta dla skarbu 
państwa niekorzystnie. Ceny naprawy by 
ły przewidziane o kilkadziesiąt procent 
wyżej, aniżeli w innych zakładach krajo- 
wych. Wogól2 zawarcie umowy “łe da sie 
wytłomaczyć interesem państwa. Z tego 
powodu minister dążył do rozwiązania u- 
mowy. W rezultacie tego spółka znalazła 
się w trudnej sytuacji i zaproponowała rzą 
dowi kupienie zakładów za 5 miljonów 
złotych. Sprzedano je jednak wkońcu za 
1.990.000 złotych. 

W zawieraniu pierwotnej umowy brali 
udział wiceminister Eberhardt oraz urzęd- 
nicy Suchanek i Paszkowski. Dwai ostatni 
luż nie są urzędnikami kolei. 

Poseł Sommerstein przedłożył wnio- 
sek, ażeby ze względu na szkodliwą dla 
państwa stylizację umowy zawartej przez 
rząd, przedłożomo komisji ścisłe sprawo- 
zdanie į pociagnięto winnych do odpowie- 
dzialności, ewentualnie odpowiedzialnego 
ministra postawiono przed trybumałem 
stanu. Umowa ta zdała skarb państwa na 
taske i niełaskę jego kontrahentów. Wnio- 
sek posła Sommersteina przyjęto jedno- 
myślnie, 

Wreszcie minister Tyszka zakomuni- 
kował, że zarzuty, poczynione przez po- 


sła Kapelińskiego, a dofyczące zospodar- 
ki w dyrekcji radomskiej, okazały się w 
znacznym stopniu słuszne. Część sprawy 


oddano prokuratorowi. a część przekaza- 
no posłępowaniu dyscyplinarnemu. Dalej 
przyznał minister, że zarzuty tego same- 


W szkole. 


T 


Matka: — A teraz kiedy moi chłopcy zostali już przyjęci, pan 


pro- 


fesor będzie łaskaw pozwolić im siedzieć obok siebie. na jednej ławce... 


Profesor: — Dlaczego? 


Matka: — Bo mają jedną chusteczkę do nosa. 


Bestialska zbrodnia 


chłopa chciwego na dolary. 
Sąsiedzi kołami dobijają rzekomego złodzieja. 


Ze Lwowa donoszą: 

W grudniu 1923 r. powrócił z Ameryki 
do swej wsi rodzinnej Kulawej pow. Żół- 
kiew niejaki iMchał Szarbowski. Po dro- 
dze wstąpił do szynku Mucowskiego „w 
Żółkwi, gdzie właścicielowi przypomniał 
się jako stary znajomy i wypiwszy zapła- 
cił cenę dolarami, ponadto zmienił jesz- 
cze Mucowskiemu 5 dolarów na marki. — 
Zapytany, dlaczego w nocy udaje się do 
domu, oświadczył, że napadu się nie boi, 
a do domu się śpieszy: 

Idąc dalej Szarbowski wstąpił do swe- 
go znajomego Michała Skiby na nocleg. 
Tam rozegrała się straszna tragedja. — 
Skiba, dowiedziawszy się, że Szarbowski 
przywiózł dolary. wyprowadził go -> po- 


dwórze, tam kołem pobił go śmiertelnie i 
wszystkie dolary zabrał, poczem zwołał 
swoich sąsiadów, którym oświadczył, że 
na podwórzu spotkał złodzieją, usiłujące- 
go zakraść się do jego mieszkania i pobił 
go śmiertelnie. Gdy świadkowie przyszli, 
Szarbowski dawał słabe oznaki życia. 
Podbechtani chłopi ciosami kołów dobili 
go, poczem zwłoki ściągnęli do sieni, a 
nazajutrz wynieśli na pole gminy Zame- 
Czek i fam je pochowali. 

W kilka dni później o wypadku tym 
dowiedziała się policja i wymienionych 
wszystkich uczestników zbrodni areszto- 
wała. 
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go posła, dotyczące stacji Zdołbunowo | 
Skarżysko, są również słuszne, albowiem 
urzędnicy, mający za sobą wyroki sądo- 
we za kradzież, pozostają na posadach, 
zaś funkcjonariusz, który wskazał na kra- 
dzieże, został usunięty (1!!). 
. * + 

_ Wyjaśnione w foku dyskusji w komisji 
komunikacyjnej fakta nadużyć i kradzieży 
na kolejach, wywierają wprost przyzne- 
biające wrażenie. Złodziej na złodzieju je- 
dzie; niektórzy, jak p. minister oświad- 
czył, znaleźli sie w kryminale, inni jednak 
urzęduja dalej... Urzęduje też dalej osła- 
wiony p. wiceminister Eberhardt, którego 
interesami prywatnemi i gospodarką kole- 
jowa opinia publiczna od kilku lat sie zał- 
muje. Czy wobec oceny postępowania p. 
Eberhardta przez samego p. ministra, pro- 
kuratoria państwa nie znajdzie wreszcie 
powodu do interwencji? 

Straszliwe wyniki dochodzeń Najwyż-, 
szej Izby Kontroli Państwowej w zakresie 
gospodarki intendentury wojskowej i, 
władz kolejowych wywołują uczucie zgroj 
zy i rozpaczy u każdego obywatela, który 
słyszy, że jedna czwarta część naszego 
budżetu służy ma zaspokojenie apetytów 
złodziei lub staje się ofiarą niedołęgów! 
Wczorajsza dyskusja w sejmowej komisji 
komunikacyjnej, ilustrujiąca gospodarkę 
na kolejach, potwierdza najgorsze sądy © 
tei zospodarce. 

Żelaznej miotły potrzeba i bezwzględ 
nego prokurafora! Sanacja naszych gospo 
darczych stosunków może nastąpić tylko 
wtedy, gdy złodzieje znajdą się za kratka 
mi i gdy gruntownie oczyścimy urzędy ? 
mafii złoczyńców. 
PETERA PORTYK Y a BARE EE CIESRA? 


Panny do towarzystwa dia... peów, 


Dla Angielek otworzyło się pole do noj 
wej pracy zawodowej. Mogą one miano-t 
wicie starać się o posady panien do towa-: 
rzystwa dla.. psów. 

Nie należy sądzić, ażeby pierwsza lep 
sza Angielka nadawała się do pełnienia ta 
kiej funkcji. Nie! Objęcie posady jest uza- 
leżnione od całego szeregu warunków. 

Przedewszystkiem taka dama musi po 
siadać dyplom z organizacji pod nazwą 
Cennel Club. Jest to główna organizacja 
przyjaciół zwierząt. Ponadto przyszła 
psia towarzyszka musi złożyć dowody że 
nie obce jej są elementarne wiadomości 
z dziedziny lecz zwierząt. W tym ce- 
lu musi ona prz kurs szkoły leczenia 
zwierząt, do obowiązków zaś jej należy 
czuwanie nad toaletą i wygodami powie-! 
rzonego jej pieczy psa, towarzyszenie mu 
przy przyjmowaniu posiłków i na space- 
rach. 


V. SOLDANI. h 


Burzliwa noc. 


Na górze, wznoszącej się nieomal pro 
stopadle tuż nad morzem, mieszka w rui- 
nach Klasztoru pustelnik. 

Sklepienie, które runęło, oparło się czę 
ściowo na belce i utworzyło przy murze 
schron, służący za mieszkanie. 

Pustelnik miał opinię męża świętego, 
chociaż wiadomo było, iż kiedyś. był czło 
"wiekiem światowym i wielkim grzeszni- 
kiem. Wiedziano, iż był panem wielkich 
włości, który cały majątek poświęcił, aby 
zemścić się na zabójcy ukochanej przez 
siebie kobiety. 

Przywdział habit i żył tylko z jałmuż- 
ny. 

Nad łożem na ścianie wisiał obraz 
przez niego odnowiorty Przedstawiał Mat 
kę Bożą wśród wzburzonego morza. 


Pewnej nocy burzliwej, gdy morze się 


, rozszałało, padły nagle, w niewielkiej od 


ległości strzały i rozległy się krzyki. 

Ścigano człowieka. 

Głosy zbliżały się do pustelni. 

Po chwili zjawił się zadyszany, z tru- 
dem oddychający człowiek, z raną na ra 
mieniu krwawiącą. 

Pustelnik wyszedł mu naprzeciw. 

Ocal mnie. Na mą głowę wyznaczona 
dwa tysiące. Nagle począł się wpatrywać 
w pustelnika wytrzeszczonemi z przera- 
rażenia oczyma. Patrzał na niego, jakby 
widział przed sobą zjawisko nieziemskie. 

A pustelnik wpatrywał się w twarz 
przybyłego ponuro. 

» Zbieg zakrył rękoma twarz, aby nic nie 
widzieć i szepnął tyłko: 

— Jestem zgubiony... 

Pustelnik, który ukrywał silne wzru- 
szenie, rzekł głosem spokojnym: 

— Wniidź, tutaj cię nikt nie ujmie. 

Zbiegł posłuchał i schronił się do kry 
jówki. ? 

W tej chwili odezwały się kroki zbli- 
żających się ludzi. 

Był to sierżant i dwaj żandarmi. 

— Dobry wieczór, ojcze — rzekł sier 
żant. 

— Cóż was sprowadza, dzieci? 

— Ojcze, nie żartuj i wydaj aa. 1 czło- 


wieka, z którym przed chwilą roz..1awia- 
leś. 

— Czy znasz csu3e. li.Żrą ścigasz? 

— Gruby zwierz. Gdy go ujmę, otrzy 
mam dwa tysięce lirów nagrody, z które 
mi muszę się podziel'* z obecnymi przy a 
resztowaniu. 

Zbieg, który słyszał mówiących, drżał 
jak w febrze. 

Rozejrzał się wokół siebie. 

Tam przed obrazem paliła się lampka. 
Rzucała światło czerwone na obraz Ma- 
donny i jego złołe ramv. Gdy wpatrzył 
się w twarz Madonny, byłby przysiągł że 
widzi w niej rysy kobiety zamordowanej 
przez siebie. 

Przeczuwał śmierć, przecziwał krwa 
wą, straszną zemstę... 

I znowu usłyszał głos. 

— A jeżeli sumę łę ja ci wypłacę? 

— Ojcze, a skąd weźmiesz owe dwa ty 
siące lirów? 

— Mam je przy sobie. 

Oddech zbiega stawał się coraz szyb- 
szy. 

Żandarmi zgodzili się na propozycję. 
Tylko zbieg w kryjówce pustelnika wie 
dział o co chodzi. 

Huragan szalał coraz gwałłowniei. Pu 
stelnik liczył pieniądze. 

— Oto pięćset... tysiąc... dwa... 


Zbiegł drżał z trwogi na myśl, że 
chwilę pozosłanie sam ze swym wrogiem 
śmiertelnym, który dziś jest jego zbawcą. 

— Dobranoc ojcze! — Żandarmi wzię 
li zarobione pieniądze i poszli. 

Zbieg zbliżał się pokornie na kolanach 
do stóp pustelnika. Ucałował jego stopy i 
zaczął szlochać. 

Następnie podniósł oczy, aby odważyć 
sięna wypowiedzenie słowa prośby o 
przebaczenie. Atoli w przerażeniu słowa! 
nwięzły mu w gardle. Gdy spojrzał w' 
twarz pustelnika, ujrzał oblicze wykrzy 
wione uśmiechem szyderczym, podobne 
do maski szatana. 

Jeżeli to nie była twarz demona, ło by 
ła twarz obłąkańca. 

Pojął wszystko. 

Pustelnik z pragnienia zemsty oszalai 
nagle. 

Zbieg nie był zdolen do najmniejszego 
oporu i pozwolił się obłąkańcowi prowa- 
dzić. 

Pustelnik wszedł do celi, ucałował o- 
braz który przedstawiał zamordowaną ko 
chankę a następnie siłą nadludzką wstrze 
nął spróchniałą belką. 

Obu pogrzebały zapadające się mur; 
Kaplicy. w i 


—— 
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Wnętrze jedynej polaktel apteki w Berlinie p. Zanieckiego, który obchodzi 
(06-letni Jubileusz swej pracy zawodowej. 


Jak sprawdzaja trece policjanci szybkość jazdy saie 


Sposób ten przydałby się również Łodzi. 


Prefekt policji w Konstantynopolu mo 
że pochlubić się niezwykłym wynalaz- 
kiem w dziedzinie regulacji ruchu samo- 
chodowego. Dla sprawdzenia mianowicie 

„czy, samochody nie jeżdżą szybciej, 
im fo jest pozwołone, policjanci rzucają 
pod koła automobilów deski, najeżone 
gwoździami. 

Deska taka winna upaść w odległości 
czterech mefrów przed pojazdem. Jeżeli 
szofer zdoła zatrzymać swój samochód 


przed deską znaczy to że jechał on z prze 
pisaną szybkością. 

Jeżeli nie zatrzyma najeżdża na 
gwoździe į dziurawi sobie opony i dętki, 
a wskutek tego musi się zatrzymać, przy 
czem zostaje aresztowany, samochód zaś 
jego pozostaje na łasce losu na ulicy. 

System ten wydał już doskonałe wymi 
ki, gdyż liczba wypadków samochodo- 
rych w ciągu miesiąca zmalała do poło: 

Wy. 
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Skandaliczny proces w Londynie. 


Milioner, 15-Ietnie panny i dzikie zwierzęta. 


Anglia ma znów swói skandaliczny 
próces, 35-letni miljoner Morris i jego go- 
spodyni, nazwiskiem Roberts, zostali 0- 
skarżeni o wielokrotne uwodzeni 
nich dziewcząt. Już w pierw 


rozprawy przed sądem policyjnym. pro- 
wadzącym dochodzenia  przedwstępne. 
przesłuchano kilkanaście 15-letnich dziew 


czat, a wszystkie one zeznał 
joner pozyskał je jako służące za pośred- 
nictwem ogłoszenia umieszczonego w ga- 
zecie „Times“. 

Zgłoszenia trzeba było przesy pod 
adresem pewnej spólniczki miljonera 
Morrisa w jego haniebnym. procederze, 


NJ spo 


wagi ciała 
Dwaj lekarze francuscy: Carnot i Ter 
ris wynaleźli — jak zapewniają — nowy 


sposób zupełnie dowolnego zwiększania 
wagi ciała ludzkiego. 

Gdy dotychczas dla osiągnięcia tych 
celów potrzebne było albo specjalne tu- 
€ je sie, przy zastosowaniu długotrwa- 
lej odpowied! diety, albo też naod- 
wrót głodzenie się, ćwiczenia gimnastycz 
re masaż — wyżej wymienieni lekarze o 
świadczają, że obecnie wystarczają kilka 


Po upływie 2 tygodni dziewczyny te 
były przez gospodynię wydalane. 

Ponieważ były to przeważnie dziew- 
częta z przyzwoitych rodzin, przeto w nie 
wielu tylko wypadkach napływały, skargi 
do pottcji, albo do duchowieństwa. Zresztą 
gospodyni Roberts nie wahała się nawet 
oddać na pastwę swego chlebodawcy wła 
snei 15-letniej siostry. 

Jak stwierdziło śledztwo. Morris utrzy 
mywał menażerię, składają: 
zwierząt. Zwierzęta te miały służyć do 
poskramiania. opornych dziewcząt. 

Publiczność angielska z zainteresowa- 
niem śledzi przebieg tego procesu. 


poród dowolnego zwiększania lub zmniejszania 


ludzkiego. 


krotne zastrzyknięcia wymalezionej przez 
nich surowicy, zupełnie bezbolesnej i nie- 
szkodliwej, aby wywołać ten sam sku- 
tek. 


ne próby dokonane na zwier: 
przeważnie królikach, miały dowie 
można osiągnąć istotnie pożądany sto- 
pień schudnięcia lub utydła w czasie jak 
najkrótszym. Również kilka pań, które 
poddały się już — ocz je—tej nowej 
kuracji, miało osiągnąć wyniki doskonałe. 


— Ja 
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Krateczki sądowe. 


Fatalne inexprymable. 


Krwawa walka potomków Jozuego w sądzie, 


Historia, którą podaję poniżej, jest stra 
szliwie fragiczna i krwawa. Dosłyszycie 
w niei wrzask i jęki bijących się z sobą 
wrogów i łakoż odgłosy uderzeń, spada 
jących miczem grad obfity na głowy i ple 
cy tudzież fizjognomię walczących. Tea- 
trum zasię batalji owej były,kuluary Sądu 
pokoju. Wżdy nie uprzedzajny wypad- 
ków. Zacznijmy od samego początku, od 
Adama i Ewy, jak to się mówi, a raczej 
od spodni pana Chajmowicza. 

Eluś Chajmowicz, zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskiej 48 pofrzebował na 
gwałt pieniędzy. Długo rozmyślał nad 
tem, gdzieby te parę złotych zdobyć, wre 
szcie podbiegł do szaty, wyjął parę spod 
ni į pocwałował na ulicę Kielma pod nr. 2 
dy zamieszkiwała pani Tauba Waijn- 
berg. Tej oto niewieście wręczył swe i- 
neksprymable, ona zaś wydobyła z za 
pończochy papierek pięciozłotowy, który 
po chwili znalazł się w kieszeni uszczę- 
śliwionego Elusia. 

Gdy jednak po pewnym czasie zgłosił 
się do owej Tauby Wajubreg po odbiór 
spodni, ła mu podsunęła pod nos pałce 
prawicy swej, wdzięcznie złożone w tak 
zwaną figę. Jednocześnie zaś oświadczy- 
ła osłupiałenu Elusiowi, że spodnie jego 
sprzedała na Bałuckim Rymku. Osfatecz 
nie mogłaby je zdobyć znowu, feśli Ohaj 
mowicz odda jej dług z procentem, to zna 
czy kwotę pożyczoną pomriożoną przez 
5. 

Święte oburzenie i gniew ogamęły po 
Krzywdzonego Chajmowicza. W te pędy 
pomkną? do komisariatu 3-go P. P., gdzie 
zameldował o nikczemnym czynie Tauby 
Wajnbreg. Pan przodownik spisał groźny 
i srogi protokół, a w dniu onegdajszym 
sprawa spodni Eljasza Chajmowicza zna 
lazłą się na wokandzie sądu pokoju 6-g0 
Okręgu. 

Oskarżona Taiba Wajnbreg zarówno 
jak i poszkodowany zjawili się w sądzie 
w asystencji swych „frakcji“, składają- 
cych się z członków ich rodzin tudzież 
ajomych i przyjaciół, uzbrojonych we 
wszelakiego rodzaju narzędzia tępe i , 
W skupieniu przysłuchiwali się rozpra- 
wom. groźnie a spodełba ma się spogląda 
jąc. Oskarżona przyznała się do winy, tłu 
macząc się, iż była zmuszona sprzedać 
spodnie Chajmowicza, albowiem nie mia 
ła gdzie zdobyć pieniędzy na chleb po- 
wszedni. 

Po zbadaniu licznych świadków pan sę 
dzia skazał obskurną fichwiarkę na 2 ty- 
godnie aresztu oraz 2 zł. opłaf sądowych. 

Na tem się rozprawa skończyła i sąd 
przystąpił do rozpatrywania spraw da!- 
szych, gdy nagłe przeraźliwy zgiełk i sro 
gi fimulf przerwały harmonię i ład obrad 
sądowych. 

To dwa wrogie stronnictwa wszczęły 
z sobą krawwą i bezlitosną walkę. Na 
czele jednego stał Eljasz Chajmowicz, na 
czele drugiego Tauba Wajnberg, którzy 
rzucili się znienacka na siebie i rozpoczęli 
straszliwą bójkę, w wymiku której oboje 
pokrwawieni w nialudzki sposób siracili 
przytomność. 


Dopiero policja poołżyła kres krwa- 
wym zapasom kilkudziesięciu wojowni- 
czym potomkom Jozuego. 


spisano odpowied 
nie protokóły, pięcioletniej zaś dziecinie | 
innym poturbowanym udzielono doraźnej 
pomocy. 


I któżby przypuszczał, że przyczyną 
wszystkiego była para zwykłych spodni 


Sza — wicz. 


Archimandryta Leonid Kołczew, który po 
wygranym procesie gminy prawosławnej 
w Kopenhadze przeciw Sowietom, objął 
zuowu tamtejszą cerkiew w posiadanie. 


Czytajcie 


„Kurjer Łódzki” 


mani Y. a POJ 


Nr. zén 


Dzień w £odzi. 


> 
—- 


Do Kochanówka. a nie na 
kozioł! 


(n) Józefa Stefaniak. zamieszkała przy 
wl. Sienkiewicza 56 przechodząc wspom- 
niana ulica dostała się pod koła przejeż- 
dżającej bryczki. 

Stefaniakowej, która odniosła lekkie 0- 
brażenia ciała. udzielił pomocy lekarz po- 
gotowia. pozostawiając ją na miejscu w 
stanie zadawałniającym. 

Bryczkę zatrzymano, a powożącego 
Aleksandra Nawrockiego. mieszkańca Ko 
chanówka, pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądowej. 


Pokój kąpielowy w pło- 
mieniach. 


(x) W dniu wczorajszym w mieszka- 
niu Witolda Lipińskiego przy ulicy Ewan- 
gelickiej 17 wybuchł pożar w pokoju ką- 
pielowym. 

Przybyłe na miejsce II i III oddziały 
straży ogniowej, po kilkunastominutowej 
akcji, pożar ugasity. 

Wyrządzonych, strat oraz przyczyny 
ogna narazie nie ustalono. Dochodzenie 
prowadzi 10 komisariat p. p. 


Psy w t£ukierniach i 
` restauracjach. 


Nie powinno być tolerowane wprowa- 
dzanie psów do cukierni i restauracyj, co 
w naszej Łodzi często się praktykuje. — 
Jeżeli niektóre osoby same nie”maią po- 
czucia etyki. to właściciele zakładu powin 
ni dać im póznać niewłaściwość ich po- 
stępowania. Co przyjemnego, gdy takie 
psisko plącze sie pod nogami, nieraz wspi- 
na się do stolików, no i... poczęstuje gości 
pewatemi. żyjątkami. 

Stanawczo dłużej tega tolerować nie 
wolno! 


„EÓDZKIE ECHO WIECZCRNE" — dnia 30 października 1925 roku. 


A oce eene aeee ZY OZ 


Wycieczka dzieci polskich z Westfalji w Essen, z okazji otwarcia tam polskiej szkoły, 


zyć się po gali 


I Latach — przyjemnie! 


Ale włóczyć się po domach i spać w cegielni — 
nieładnie! 


(n) Była fo całkiem zacna trójka włó- 
częgów. Nędza im dokuczała, lecz mimo 
to stale byli w dobrych humorach. 

W skład tej zacnej trójki wchodzili: 
Mieczysław Trajdos, Alfons Primas oraz 
Olga Haizler. Poznali się w niezbyt przy- 
jemmych warunkach życiowych. przystali 
do siebie, a nędza zacieśniała węzły przy- 
jaźni. 

Nigdzie nie meldowani, wędrowali po 
ziemi. Po „ciężkim dniu pracy* i zdobyciu 
sobie jakimkolwiek sposobem gesa clle- 
ba. syci, nucąc dobrze zastosowaną do 
ich żywota, piosenkę: „Bo taki los wypadł 
nam”... — szukali cichego kąta, gdzie mo- 
gliby wyciaznąć swe zbolałe kości. 

Trudna to była sprawa, połączona nie- 
jednokrotnie z szałona ucieczką. której to- 


warzysz krzyki goniących: trzymaj 


zmęczeni snuli się po zapadłych uliczkach 
przedmieść. 

Lecz od czego był Trajdos? Ten razu 
pewnego wystarał się nietylko o stałe je- 
dzenie, lecz zdobył także legowisko ï w 
dodatku jakie wspaniałe! 


Od dnia tego lepiej zaczęło się im po- 
wodzić. Mieli „gościnne“ pokoje w cegiel- 
ni Maiznera przy ulicy Dąbrowskiej i by- 
toby dobrze, gdybv nie policja. 

Wykryto „legowisko“, skonfiskowano 
ruchomości pochodzące z niezbyt czyste- 
£o źródła, a zacną trójke przesłano do dy- 
spozycii władz sądowych. 

10: 


Szybka orientacja i zguba odzyskana. 


(x) Helena Rusinów, zamieszkała przy 
ulicy Cegielnianej 24. przechodząc ulicą 
Piotrkowską, uczuła w pewnej chwili de- 
likatne ruchy około swej kieszeni. Zanie- 
pokojona badając zawartość kieszeni, 
stwierdziła brak dość poważnej kwoty 
pieniężnej. Obeirzała się i ujrzała szybko 
uciekających kobietę i miężczyznę. — 
Wszczęła krzyk .Przechodniom udało się 
uciekającą parkę zatrzymać i oddać w rę- 
ce policji. 

W VII komisariacie, dokąd odprowa- 
dzono złodziei, okazało się, że są to; 
Szprynca Goldsztajn (Plac Wolności 6) 


oraz Kazimierz Romanowski, zamieszkały 
przy ulicy Zgierskiej 53. 

Złodziejska „parkę” osadzono w are- 
szcje. sprawę zaś przekazano na drogę Są 
dową. 


Ach, te służące! 


Białecka, służąca u N. Rozenszła:na 
(Rzgowska 97) ciesząca się ogólnem zan- 
faniem, wykorzystała nieobecność chle- 
bodawców i skradła różne wartościowe 
rzeczy oraz 30 złotych gotówka. poczem 
zbiegła w niewiadomym kierunku. 


Numeracja domów. 


Obserwując posesje w Łodzi zauwa 
żyć się daje brak systemu w numeracji do: 
mów, jak również i niewłaściwość w spo- 
sobie umieszczania numerów na domach. 


Obecnie wiele domów nawet wcale xie. 


posiada tabliczek z numerami. Sprawę tę 
należałoby uporządkować. 


— 


Kapuściane główki. 


Ubiegłej nocy patrol policyjny spo: 
strzegł przechodzących ulicą Towarową 
trzech osobników, dźwigających wypcha- 
ne worki. 

Na widok zbliżających się funkcionar- 
juszy osobnicy, porzuciwszy woski, zbie: 
gli. 

W workach znaleziono kapuste, pocho 
dzącą najprawdopodobniej z kradzieży. 

Jeden ze złodziei uciekając zgubił czar 
kę cyklistówkę. 

Energiczne dochodzenie prowadzi od: 
nośny komisarjat p. p. 


Melinka 
i zdradliwa herbatka. 


W tych dniach na Zielonym Rynku 
wstąpiła do poszukującej zajęcia służącej 
Heleny Malinki jakaś nieznana kobieta i 
zaproponowała jej dobrą służbę. 

Chcąc wzbudzić u niej zaufanie. zapro- 
siła ją do restauracji, gdzie zadysponowa- 
ła herbatkę. Pod koniec „uczty” kobieta 
owa ułotniła się z lokalu zabierając Malin- 
ce kosz z garderoba. 


V. CROSS: 2 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚĆ. 


j bowiem nie mógłbym by 
ebie koni. 

— Tak, dziękuję ci. bardzo się przy- 
dały w taką pogodę. Jak się miewasz, do- 
ktorze? 

Roland wszedł do pokoju i zdjął swe 
palto. Podał mastępnie doktorowi rękę, 
którą ten uścisnął serdecznie. Obaj weszli 
do gabinetu i doktór zamknął drzwi za so- 
ba. Był to wysoki, ociężały mężczyzna, 
o dużym nosie. małych blisko siebie osa- 
dzonych oczach į zaciśniętych ustach. 

— Usiądź, proszę — rzekł przysuwa- 
iąc Rolandowi fotel. 

Werend rozsiadł się wygodnie i roz- 
glądał się dokoła. Jaki kontrast był mię- 
dzy tym wspaniale umeblowanym poko- 
jem. pełnym swojskiego zacisza. z przyje- 
mnie trzaskającym ogniem na kominku, po 
myślał mimowoli, a resztą izb w tym po- 


nurym gmachu. Głębokie, miękkie fotele 
były oznaką zamiłowania do wygód ich 
właściciela: podłoga była zaścielcna dy- 
waniem o ciemnawym kolorze, który tłu- 
mił zupełnie kroki nawet ociężałego dok- 


tora Zarońskiego. Piekne firanki zasła- 
niały beztroski wieczór za oknem. P 
fotelem doktora, stojącym przy 
stał mały stolik, nakryty do herbaty. — 
Wzrok Werenda zatrzyma! się na mo- 
ment na smacznych cjastkach, konfiturach 
prażonyin chlebie i maśle | myśl znowu 
pobiegła do tych nieszczęśliwych, którzy 
za ścianami swych grobowych cel, wie- 
dli smutny żywot. 

— Jak się miewa Lidja? Niema żadnej 
poprawy? — zapytał Roland doktora, któ 
ry ciężko opuścił się na swój fotel i za- 
czął nalewać herbatę. 

— Nie, kochany przyjacielu, i nie bę- 
dzie żadnej, póki nie nastąpi ta ostatnia i 
decydująca... Gdy się to stanie, zawiado- 
mię cię natychmiast; nie spodziewai się 
jednak jeszcze wolności zbyt rychło... 

Roland zakrył oczy dłonią. 

— Wyrażasz się zawsze tak cyricz= 
nie — odparł zmienionym głosem jak- 
bym tylko czekał na jej śmierć. Zdaje mi 
się, że nigdy w ten sposób nie myślałem, 


chociaż, jak powiadasz, przyniosłoby mi 
to wolność. Przecież to kobieta, którą nie- 
gdyś tak bardzo kochałem!... 

Lekarz wzruszył tylko ramionami į po- 


nej kobiety, to jej nie znalazłem. 


2 masz 
zapewne kogoś, kto ci pomaga znosić bez- 
troski żywot. y 

Roland nie zaraz odpowiedział. Gdy 
się źnowu odezwał, mówił już o czem in- 
nem. 

— Czy ntóglbym zobaczyć Lidję? Po 
to właściwie przyjechałem. Chciałbym z 
nią pomó kilka słów. 

— Naturalnie, że możesz ją zobaczyć. 
Poślę po nią, skoro tylko skończymy pod- 
wieczorek. 

Doktór Zaroński nałał sobie rumu do 
herbaty, Roland zaś siedział bez ruchu 
naprzeciw. zatopiony w melancholijnem 
milczeniu. Lekarz nie zwracał wiele uwa- 


powia 
niach, jakie zamierzał wprowadzić w za- 
chodniem ile budynku. Potem za- 
czął się szeroko rozwodzić nad swojem 
serum, które wypróbowywał na swoich 
nieszczęsnych pacienłach, naturalnie na 
tych, którzy nie płacili specialnie za swój 
pobyt, albowiem życie bogatszych było za 
drogocenne: Roland przysłuchiwał się ze 
wstrętem tym opowiadaniom o bezwzelęd 
nych eksperymentach, dokonywanych na 
słabych i bezbronnych istotach, będących 
we władzy tego człowieka. Po zaspokoje- 
niu swego apetytu podniósł się i zadzwo- 
nił na służącą. 

— Powiedz pielęgniarce Braniekowei, 


aby przyprowadziła panią Werend—rzekł 
yny, której głowa ukazała się 
ch. Roland opuścił się z powro- 
tem na fotel. dziwnie wzruszony. w ocze- 


kiwaniu przyjścia swej żonv. Lekarz po- 
szedł do swego bi 
wania papierów i 
mego. 

Po kilku minutach otworzyły się drzwi 


w celu uporządko- 
ostawił Rolanda sa- 


wadząc pod rękę pacjentkę. Pani Werend 
miała twarz przeciętną, chorobliwie zmie- 
wona, o zmęczonym wyrazie, tylko oczy 
jei biegały niespokojnie na wszystkie stro 
ny. świadcząc o tem, że umysł nie praco- 
wał normalnie, Roland wstał i, wyciągnął 
ku niej ręke. 

— Czyś ty mnie zapomniała, Lidjo?— 
rzekł miękkim, błagalnym głosem. Gdyby 
cośkolwiek mogło rozposzyć mełę, jaka 
otulala umysł Lidji, to powinien to był 
przedewszystkiem uczynić smutny i głę- 
bok: głos Rolanda. Spróbował uiać jej rę- 
kę, ale ona wyrwała ją z widocznym prze 
strachem z jego dłoni. Pielexniarka ode- 
szła do kąta i zaczęła po cichu rozmawiać 
z lekarzem. Roland zbliżył się ponownie 
do chorej z wyrazem głębokiego smutku 


na twarzy. 
(D. c. n.) 
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„ŁÓDZKIE FCHOQ WIECZORNE” — dnia 30 października 1925 roku. 


X- 


W labiryncie życia łódzkiego. 


| Łódź w liljowym świcie... 


Urok brzasku porannego płoszą wcześni przechodnie. 
Z nastrojów nocy i poranku. 


Zmużony codzieną pogonią za złofodaj 
aym geszefteńm — dyszy gród nadłódcza 
ny snem ciężkim, krótkotrwałym, świa- 
dom, że niedługo trwa spoczynek jego... 

Jeszcze mroki nocy rozpościerają kir 
śwój nad miastem, cisza drzemie w niem 
jeszcze. Ale rychło odemknie bladą źreni 
cę brzask poranny i szary dzień powszed 
ni powoła nieubłaganie wszystko i wszyst 
kich do realnego, brutalnego życia... 


PIERWSZE ODGŁOSY. 


już  forpoczty 
na ulicach dokoła 
tynsztoków kłapią już w ciszy nocnej kro 
' włościan okolicznych, śpieszących na 
arg tygodniowy. Baby z Karolewa i Ma- 
ni taszczą co sił i tchu kosze i kobiałki 


GŁOS Z LITWY... 

Na Piotrkowskiej cisza jeszcze zupeł- 
na, Miarowy Krok posterunkowego uwy- 
datnia ją tylko bardziej jeszcze, nie psując 
lej harmonii. 

„W tej ciszy fak wielkiej“ — rzekłbyś 
z Mickiewiczem — „słyszałbyś głos z Li 
iwy.. I — istoni ać głos jakiś z 
miejsca przystanku tramwajowego: 

— Panie gorodowoj, tu długo jeszcze 
imożno tak czekać na ten nocznoj tram- 
waj do kaliskiego fokzała? Ja na po 
do Białystok... 


DJALOGI O ŚWICIE. 

Świt liliowy spoziera już z za krańca 
nieboskłonu tó: go i wywabią z cze- 
Juści ul. Traugutta gromadkę złotej mło- 
dzieży. 

Na rogu Piotrkowskiej drzemie doroż 
Karz na koźle. 

— Panie drynda — hup — panie dryn 
da. 

— Wolny... Niech panowie wsi: 

— Nie — mip —nam o co innego 
dzi... Jak tam — podług statutów z 
waszego — wolno. na doroż 
dzieć—hup —: stary ośle, czy nie SĘ 

— Co? Niech pan sprobuje tylko!... 

— Nie wolno? No — to nie zeba.. 
A — a — hup — na starego osła jakiegoś 
wolno wołać: panie dorożkarzu? 

—A — to mnie jiż ta nie odchodzi, — 
mruczy udobruchany dorożkarz. 

— No to — w takim razie, dobranoc, 
— panie dorożkarzu 


Nad Łodzią świta tymczasem coraz 
bardziej... 
ZWIASTUNY DNIA POWS IEGO. 
D: szary, trz dzień roz 


wy łód 
7 h zaułkach i ką 
sko zew: s, reszt 


glada się już po w 
tach I WYRA! ia zwy 


źwymi ludźmi jarzma 
zedniego ustępuje chyłkiem liljowy 
nastrój świtu, Trzask bram otwieranych 
i panowie dozorcy z miotłami — wyga- 
niają go do reszty... Tylko patrzeć. a z nie 
taktownym hałasem i zgrzytem nadjedzie 
pierwszy tramwaj. Zwiastuje on już na 
dobre początek dnia łódzkiego... 

Rychło też odezwą się pierwsze sy- 
reny. Rychło ukaże się na ulicach falanga 
śpieszącej dziatwy z tornistrami na ple- 


«ach. rychło wyjdą z domów młodzi lu- 


dzie i panienki „do zajęcia”. 
Zapełnią się sklepy, biura I magazyny 
Í dzień powszedni ruchliwego przemysło- 


„wego miasta pocznie znów grać w pełni 
iwrzaskliwą, iarmarczną swa symfonie. 


Ginie szybko co ranka u bram wieczno 
ści liljowy nastrój świtu łódzkiego, ginie 
iełku 


pod naporem hałasu, wrzawy i zgi 


dnia. Krótko trwa, bowiem gród nasz nie 
ma czasu na nastroje.» 
(aun). 


W biały dzień. 


Fotograf-naturalista: — Franek, 


klisz w kasetkach ? 


Franek: — O nie, proszę pana. 


Fotograf: — Skąd wiesz? 
Franek: 


czy nie potłukłaś po drodze 


Wszystkie są całe. 


Przed każdem zdjęciem otwieram kasetkę i sprawdzam. 


Straszny widok. 


dona z dletkiom na torze 


gi lokomotywa. 


Przytomność maszynisty. 


jszym Lucyna L., żona 
jowego w Pab 
parla się, by mąż. w. je 
nem dzieckiem do zn 

Mąż nie chciał zadość uczynić prośbie 
polow: Ona miała swoje racje, ale i 01 
miał swoje powody, by żonę zatrzymać. 
Nie przeczuwając złego, opuścił mie- 
szkanie i udał się do pracy. 

A kobieta, jak kobieta. Pomyślała. po 
ała 1... 

Tymczasem maszynista L. manewro 
wał lokomotywą na stacji w Pabjanicach 


Wtem — o, zgrozo! Tuż przed kołami 
ujrzał jakąś kobietę z dzieckiem. leżącą 
na torze? I poznał w niej — swoją żonę! 

Ostatkiem sił wydobytych bezęrani- 
czną energją, całą mocą swej woli zatrzy 
mał lokomotywę. Udało mu się to na 
szczęście. A jeszcze sekunda opóźnienia i 
parowóz byłby w krwawą miazgę prze- 
mieni?! żonę z d: iem maszynisty w 0- 
czach męża i ojca. 

Przytomność umysłu maszynisty L. 
nie dopuściła do katastriy. Ani jego żonie, 
ani dziecku nie stało się nic złego. 


Oddał, złodzieju, rower! 
Ristorja roweru, oddanego na przechowanie. 


dnie temu skradziono Wac 
iemu rower. Poszkodowa- 


Amator ciidzezo dobra z 

Jak się obecnie dowiadujemy now 
„właściciel* roweru udał się ze swą zdo- 
byczą do znajomego Arnolda Lipke przy 
ul. Srebrzyńskiej, gdzie zostawiwszy sta 
lowego rumaka na kilkagodzinne przecho 
wanie oddalił się. 

W międzyczasie Arnold Lipke nie prze 
czuwając, że przechowywany przez nie- 
go rower jest mocno podejrzanej kondui 


wyjechał nim na miasto. Jadąc ulicą 
kiewicza, usłyszał nagle za sobą: 

— Oddaj złodzieju mój rower! 

Jak się okazało, był to prawowity wła 
ściciel roweru, który w ten sposób dopo- 
minał się o zwrot swej własności. 

Cała sprawa wyjaśniła się dopiero w 
Komisarjacie policji, gdzie „po złożeniu 
przez Arnolda Lipke wyczerpujących re- 
lacyj stwierdzono nazwisko autentyczne- 
go złodzieja. 

Jest nim niejaki Edward Persiński, za 
miesźkały przy ul. Wólczańskiej. 

o- 


Si 


Rodziny nie sakaje — bydie odbieram sobie z nędzy! < 


Wisielec w lasach gałkowskich. 


Ofo jedna z cichych tragedii, jakich wie 
le zdarza się w dzisiejszych czasach. 
Dnia onegdajszego gajowy lasów pań- 


stwowych w Gałkówku. jak zwykle ob- 
chodził swój rewir, uważając, czy złodzie 
je leśni nie ścięli gdzie jakiego drzewa. 


Nr, 242 


ZAMIAST FELJETONU. 


Wizyta u malarza. 


Pan Nowobogacki, dzięki stosunkom ? 
znajomościom zdobył adres fenomenalne- 
go malarza, obdarzonego od natury ol- 
brzymim talentem, a jednocześnie skrom 
nemi wynraganiami, a posiadłszy ów ad- 
res, udał się natychmiast na miejsce, aby 
zamówić swój portret, o czem już dawna 
marzył. 

Malarz pod wpływem obecnych cza: 
sów zmienił rodzaj zajęcia, paletę i farby 
cisna? w kąt, saw zaś oddat się całkowi- 
cie sudom ©” "yciem zagrobowem, o0- 
raz debatował nad metodami fakirów, któ 
rzy potrafią istnieć całemi tygodniami 
bez pożywienia. 

Ze zdziwieniem przeto powitał gościa, 
wchodzącego do pokoju i zasiadającego, 
bez wstępu i powitania, na jedynym fote- ' 
lu. 

— Czem służyć mogę? 

— Pan podobno potrafi malować? 

— Tak mówią... 

— A mógłby mi pan namalować lan- 
szajt? Tylko koniecznie na Jerzego, bo to 
moje imieniny i gości będzie sporo. 

— W jakim rodzaju ma być ów obraz? 

— W męskim. 

— Jakto? 

— Bo przecież jestem mężczyzną, a 
nie babą! jak pan mnie fajn namaluje i 
niedrogo weźmie, to zrobi pan jeszcze mo 
ją żonę i córki. A później zaproteguję pa- 
na u znajomych... Stosumki mamy duże... 

— Więc to ma być portret. 

— Właśnie, tylko żeby ramy były grn 
be, złocone i dębowe, a mocne, bo czło- 
wiek ładnych dwieście kilo waży. Żona 
e ła mi kupić portret gotowy, bo jest 
tego na wystawach bez liku i prywatnie 
też się wyprzedają ludzie, ale ja wolę ob- 
stalować, zawsze będzie trochę podob- 
niejszy. 

— Zapewne. 

To może pan jutro do nas przyjdzie 
wziąć miarę na ramy, bo będzie wisiał wi 
salonie mad kanapą. Odrazu i cenę obga- 
damy. 

— Doskonale. Adres pan zostawi? 

— Ma się rozumieć. Może pan zaczy- 
nać zaraz. Jutro dam od ręki zadatek. Ja 
się już naszykowałem. Kupiłem auto bar 
dzo ładne. Trafukiem na licytacji, za psi 
grosz, ale fajn sztuka. 

— A na cóż nam auto? 

— Bo, uważa pan dobrodziej, ja chciał 
bym mieć koniecznie autoportret. Żona 
mówiła, że to teraz najmodniejsze. a. 
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Kursy początkowe i dla zaawansowanyc* 

rozpoczną się 1, 2, 3 i 4 listopada r. b 

W programie: One-step, Fox-trott, Boston 
Plues, Tango, Florida. 


W oddali, wśród gałęzi, gajowy do- 
strzegł niewyraźny przedmiot, kołyszący 
się za lada podmuchem wiatru. Zacieka- 
wiony podszedł bliżej i ujrzał ku swemu 
przerażeniu trupa nieznanego mu mężczy 
zny w: wieku lat około 28, wiszącego na 
jednym z konarów drzewa. Przy: samobój 
cy znaleziono kartkę z następującą tre- 
ziców nie szukajcie, bo nie znaj; 
3 a. Nazwiska swego' 

życie odbieram sobie z nę- 
Krótkie słowa, zawierające trage- . 


dzy“. 
dię życia, a jednocześnie przyczynę za 
machu samobójczego. 


W państwie nie tyle bojaźni bożej, ile 
porządku, poczyna porządek w królestwie 
'piłkarskiem poważnie szwankować. — W 
społeczeństwie, które respektpowało każ- 
de zarządzenie władzy i stawało na bacz- 
ność przed każdym nakazem „z góry“ za- 
czyna się psuć. „Demoralizacja" ogarnia 
siery footbalowe. Oto członkowie zarzą- 
du Niemieckiego Związku P. N. zapewnia- 
ją na kongresie w Pradze, że w Niem- 
czech panują idealne stosunki, że amator- 
stwo panuje 
profesjonizmu zatrzymała się u granic pań 
stwa niemieckiego. Delegaci innych związ 
ków państwowych albo wierzyli i z za- 
zdrością spoglądali na idealny porządek w 
Tak potężnej organizacji, albo feż mając 
własne informacje o stosunkach niemiec- 
kich udawali, że wierzą, śmiejąc się po ci- 
chu z frazesów: wypowiadanych przez de- 
legatów niemieckich. 

Ale nie abeo utrzymały się twierdze- 
nia praskie. w Niemczech nie jest tak 
pieknie, jakby chcieli człokowie zarządu 
Związku, było rzeczą prawie ogólnie wia- 
domą. Gdy Niemcy wydali zakaz rozgry- 
wania zawodów z drużynami zagranicz- 
nemi zawodowemi, aby uchronić swych 
„amfaforów* od zgubnego zetknięcia się z 
profesjonałami, zaśmiewał się z tego za- 
rządzenia cały, świat sportowy. 


wszechwładnie, że zaraza: 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 37 października 1925 rok. 


ESPORT. 
Na zewnątrz piękne frazesy... 


„Amatorstwo* w państwie bojaźni bożej. 


Ciekawe było zachowanie niemieckiej 
prasy fachowej, która krytykowała Zwią- 
zek, ale prawie solidarnie milczała o pro- 
fespionalizmu w klubach niemieckich. Gdy 
od czasu do czasu znalazł się Śmiałek, 
który publikowałę jaskrawe wydarzenie, 
uderzano falangą na mąciciela pokoju. — 
Ale do czasu sztuka. Wreszcie przebrała 
się miara cierpliwości u klubów południo- 
wo - niemieckich. Doszły do przekonania, 
że wprowadzenie proiesjonalizmu wypad- 
nie im znacznie taniej, niż obecne „ama- 
torstwo". Na zebraniu bowiem urządzo- 
nem przez najpoważniejsze kluby Połud- 
nia, w którem wzięli między innymi u- 
dział mistrz Niemiec F. C. Nümberg, 
mistrz poł. niem. V. f. R. Mannheim, Fürth, 
Wacker i Bayern z Monachium, Kickers 
ze Stuttgartu, wyszło na jaw. że mistrz 
niemiecki „wydal“ na swą drużynę w r. 
1924 — 200.000 marek, Fürth 130.000 itd. 
itd. A więc „amatorzy niemieccy“ nie są 
wcale łani, a Związek nie mógł zostać 
grimtowniej zdyskredytowany. Moż 
zapatrywać na tę sprawe rozmaic 
trudno nie stwierdzić, że Związek niemiec 
ki o tym stanie rzeczy w klubach nie miał 
wiadomości. Na zewnątrz piękne frazesy, 
a w domu amatorzy, którzy nie ustępują 
w cenie różnym Orthom, Plattkom, Sami- 
tierom į in. 


£ ŻYCIE EKONOMICZNE 


Co słychać na szerokim świecie? 
` Sport w kilku słowach. 


Niezwykła reklamą poprzedziła w pra 
sie warszawskiej zawody Cracovia — Po 
lonja. Posumięfo się do tego, że jednego 
z graczy nazwano.. Paderewskim fuf- 
balu! 

+: e » 

Drużyna krakowska przeciw..?? Na 
afiszach ogłoszono Szłokholm, ale z Sztok 
holmu niema w drużynie szwedzkiej ani 
jednego gracza. Zdaje się, że przeciwni- 
kiem Krakowa będzie drużyna południo- 
wei Szwecji, która w składzie swym nie- 
wiele będzie się różniła od reprezentacji 
szwedzkiej. 

wzi * 

PZPN. proponował WOZPN-owi roze- 
granie meczu z drużyną szwedzką we 
czwartek, dnia 5 listopada w V i 
Wartmki: podróż II kl. posp. Krak 
Warszawa i utrzymanie na miejscu, a Z 
netto dochodu 30 proc. WOZPN. propozy- 
cję odrzucił « Szwedzi Warszawy nie zo- 
baczą. 

Wagi 


Szumnie zapowiadana sztafeta radzy- 
mińska nie odbędzie się. Widać, że impre- 


Bilans handlowy Polski za pierwsze trzy kwartały. 


Deficyt wynosi 487 miljonów zł. 


W ostatnim kwartale nastąpiła zupełna poprawa. 


rw Przełom w handlu zewnętrznym 
Polski zaczął się już właściwie od począt 
ku II-go kwartału, t. j. od lipca. Już w Ep- 
cu zmniejszył się znakomicie przywóz ar 
tykułów konsumpcyjnych, jak np. towa- 
rów kolonfalnych, tkanin odzieży, obuwia 
it. p. lecz jednocześnie olbrzymi wzrost 
przywozu zboża i mąki sprawił, że ta po- 
prawa wcale nie była widoczna a prze- 
ciwnie ogólny wynik obrotu towarowego 
Polski z zagranicą w lipcu był dla nas wy 
soce niepomyślny. W sierpniu katastro- 
falny dla naszego bilansu handlowego im- 
port ziemiopłodów zanika, a jednocześnie 
wzrasta eksport i wskutek tego poprawa 
bilansu handlowego staje się wyraźna, da 
jąc we wrześniu fuż bilans parey: 

W ciagu trzech kwartałów r. b. przy- 
wóz do Polski wynosił 1.417 Kid: zł., a 
mianowicie w l-szym kwartale 510 mili. 
zl. w Il-gim 538 mili. zł. w trzecim zaś 
369 milj. zł. Widzimy więc wciągu pierw 
szego półrocza tendencję zwyżkową w 
trzecim kwartale zaś wyraźne załamanie 
się importu. 

W roku 1924 przywóz w trzecim kwar 
tale był mnieszy, niż w dwóch poprzed- 
nich. Wynosi? on mianowicie w III kwar- 
tale 291 mili. zł., a za trzy kwartały 1.004 
mili. zł. czyli o 413 mili. zł., a więc o 41 
proc. mniej niż w r. bieżącym. 

ywóz w ciągu trzech kwartałów r. 
b. wynosił 930 milj. zt. a mianowicie w 
pierwszem półroczu 630 mili. zł., a w trze 
cim kwartale 300 milj. zł. W r. 1924 wy- 
wóz w trzecim kwartale wynosił 240 mili. 
zł. a więc znacznie mniej, niż w r. b.. w 


czyli Ż 
roku Weżacym. A więc eksport w ro- 
ku bieżącym bynajmniej nie zmalał lecz 
przeciwnie wzrósł. N 

Deficyt bilansu za 3 kwartały r. b. wy 
niósł 487 milj. zł., gdy za cały rok ubie- 
zły tvlko 213 milj. zl., a w ciagu pierw- 
szych trzech kwartałów r. ub. 106 mitj 
złotych. 

Porównując wyniki handlu zewnętrz- 
nego w pierwszych trzech kwartałach r. 
b. z tym samym okresem r. ub. widzimy 
nastepujące różnice. 

„, Wr. bież. import ziemiopłodów wy- 
niósł 238 milj. zł, gdy w r. ub. 35 milj. zł., 
import owoców wyniósł w r. b. 25 mili. 
zł. w r. ub. zaś 30 mili. towarów kolonial 
nych i różnych spożywczych wyniósł w 
r. b. 100 mili. zl.. w r. ub. zaś 77 milj. zł. 
import tytoniu i wyrobów wyniósł w r. b. 
40 milj. zł, w r. ub. zaś 17 milj. zl., import 


skór I wyrobów wyniosł w r. b. 40 milj 
zł. w r. ub. zaś 17 milj. zł, import skór 
i futer wyprawionych wyniósł w r. b. 51 


miy. zł, w r. ub. zaś 14 mili. zł.. import 
maszyn i aparatów wyniósł w r. b. 820 
milj. zł. 


Beponowanie złota w Banku Angielskim --ukoftzone. 


Obieg banknotów nie ulegnie więcej redukcji, — Kredyty 
interwencyjne Banku Polskiego. 


Ostatni bilans Banku Polskiego nie wy 
kazuje zmian w ilości złota, depono'wanej 
w Banku Angielskim pod zastaw pożycz- 
ki interwencyjnej. Według maszych infor 
macyj, pochodzących ze źródła miarodaj 
nego, należy uważać przekazywanie zło 
ta z Banku Polskiego do Anglii — tytu- 
łem gwarancji — za ukończone, Czynnik. 
miarodajne uważają, że cała pożyczka Fe 
deral Reserve Bank, będzie spłacona we 
właściwych terminach, dzięki wpływom 
z eksportu, wskutek czego nie można u- 
ważać złota, przekazanego do Londynu, 
za stracone, tembardz. że z pożyczki 
wyżej wymienionej zużytkowano zaled- 
wie 45%. 

Co do pożyczki szwajcarskiej w sumie 
20 milionów franków szwajcarskich. to 
została ona całkowicie zużyta na cele in 
terwencyjne, natomiast wzyskana w ,swo- 
im czasie od Irving Banku w Nowym Jor 
ku pożyczka krótkoterminowa w stunie 


Notowania złotego zagranica. 
Za 100 złotych 85.75, Berlin 69.15 
69.85, wypłaty na Warszawę ; Ki 
69.22 — 69.58, na Poznań 69.2 
Praga 560, Wiedeń czeki 116.95 — 11 
banknoty 116.85 — 117.85, Ryga 85, Lon- 
dyn za jeden funt szt. 28,90. 


Zagraniczny rynek nienieżny i towarowy 
Londyn. Nowy Jork 4.84 5/8, Holandia 


12.04 3/8, Francja 114.37, Belgia 106.87, 


Włochy 121.87, Niemcy 20.36, Szwajcaria 
25.14, Dania 19,47, Szwecia 18.10, Norwe- 
gia 23.75, Helsingfors 192.75. Praga 163.62 

Paryż. Londyn 114.65, N. Jork 23.67, 
Szwajcaria 459 1/4. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań- 
skich: 100 marek Rzeszy 123.695—124.005, 
100 złotych polskich 86.27 — 86.45. 100 
dolarów amerykańskich 519.60 — 520.90, 
czek na Londyn 25.20, telegraf. wypłaty 


6 milionów dolarów jest jeszcze nienaru- 
szona i stanowi poważną rezerwę na 
wszelki wypadek. Pozatem Bank Polski 
atrzymał w swoim czasie niewielkie kre- 
dyty interwencyjne w Londynie w sumie 
250,000 Ł i w Paryżu w. sumie 600,000 do 
larów. Kredyty te są prawie nienaruszone 

Bank Polski liczy się z tem, że w bie- 
żącej dekadzie nie będzie potrzebował 
zmniejszać obieau banknotów, a nawet 
spodziewa się pewnego wzrostu tegoż 0- 
biegu. Bilon i monety srebrne utrzymują 
się w dalszym cis”u na poziomie statuto 
wych 5% obiegu banknotów. Co do zapi- 


„su walut netto czynniki miarodajne twier 


dzą, że nadwyżka walutowa z eksportu 
pozwoli pokryć zobowiązania w walucie 
zagranicznej i reportowe, a więc będzie 
można uniknąć dałszero poważniejszego 
zmniejszania się pokrycia w walutach i 
dowizach. 


H i zek 


25.15. RONS Jork 5. 18.8, Be 
deń 73.15. Praga 15.372. Wazów 85.75, 
zt 0.72.7, Bukareszt 2.472. Ten- 
dencja osłabiona. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za ieden 
funt szt. 4.84 5/8. Tendencja zmienna. 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.21 i 
pół, Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 0.41 
i jedna czwarta. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Nowy Jork, 29. 10. — Dowóz bawełny 
dò portów Atlantyku i Golfu 54.000, we- 
wnątrz kraju 4 , wywóz na kontynent 
15.000. Łoco 20.25. grudzień 19.74, sty czeń 
19.13 — 19.14, marzec 19.38 — 19.41, 
cień 19.44, maj 19.50 — 19.54. lipiec 
— 19.20, sierpień 19.15, wrzesień 19.15. 


Dewizy. 


zy mawet zdaleka dotykające PZLA nie 
mają powodzenia i nie mogą dojść do sku- 
tku. 
.. $ 
Znany właściciel fabryki nart w Szwał 
carii Staub, kandyduje w Zurichu do par- 
lamentu szwajcarskiego. Sportowcy obie- 


cują mu liczne poparcie. 
* * * 


Szwajcarski związek narciarski uchwa 
lit nie wysyłać reprezentacyjnej drużyny 
na zawody kongresowe” w Felsingfor-| 
sie. Powodem — brak środków finanso-' 
wych. g 

w * 

Ostatnie zawody o mistrzostwo I Ligi 
wysunęły na czoło tabeli Amatorów, któ-! 
rzy w imponującym stylu pobili niepoko- 
nany dotąd Slovan 4:0. W świetnej formie 
był atak, oraz obrona, zwłaszcza kupio-, 
ny od Slovanu obrońca Blizenec i bram- 
karz Saft. Tuż za Amatorami kroczy Vien 
na, która łatwo, 4:1 poradziła sobie z Her- 
tha. Hakoah, Rudolfshiigel i Hertha stano- 
wią straż tylną. 

pitsa fiona 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich przedstawiał się znacznie lepiej, 
niż podczas targu ubiegłego. 

Dowóz wszelkich bez wyjątku artyku- 
łów i popyt na nie zwiększył sie bardzo. 

Ceny natomiast pozostały bez zmian. 
I tak płacono: 

Nabiał: masło 4.20 — 4.40; masło amie 
tankowe 4.40 — 4.7 ika 1.80 — 2.10 
jaika skrzynkowe 1.70 — 1.85; śmi etana 
(cena za 1 litr) 1.60 — 1.80; ser (cena za 
1 kig.) 1.40 — 1.60. 

Za litr mleka płacono 35 groszy. 

Ceny drobiu: kura 4.00 — 7.00; kacz 
ka 3.50 — 5.00; gęś od 9.00 do 11,00; in- 
dyk 12.00 — 13.00; za kurczaki płacona 
od 1.50 do 3 złotych. 

Za ziemiopłody płacono: (cena za 100 
kę.) ziemniaki 6.00 — 6.50; buraki 8.00 — 
9.50; marchew 11.00 — 12.50. | 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ogó- 
rek 0.05 — 0.30; Kalafior 0.40 — 1.20; 
główka kapusty 0.05 — 0.25 (za kopę ka- 
pusty płacono od 2.50 do 6 złotych), po- 
midory (cena za 1 kig.) 1.20 — 1.40. 


Sir George Lloya, który piastował do- 
tychczas urząd gubernatora Bombaju, 
obiął swe nowe stanowisko Wysokiego Ko- 
misarza Egiptu na miejsce lorda Allenby. 


Nowy Orlean, 29. 10. — Bawsłna. Lo- 
co 19,07. grudzień 18.95, styczeń 19.02, ma 
rzec 19.00, maj 19.03, lipiec 18.98. 

Liverpool, 29. 10. — Bawełna. Noto- 
wania początkowe: Styczeń 10.41 ma- 
rzec 10.51, maj 10.59, lipiec 10.58. 

Brema, 29. 10. — Bawełna amerykań 
ska 22.20 centów dolarowych za lbs 
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TEATR MIEJSKI, 


Teatr Miejski daje dziś po raz 10-ty barwną, 
sensacyjną komedję Savoir'a „Wielka księżna 1 
chłopiec hotelowy“, urozmaiconą w akcie III-cim 
„śpiewem solowym i tańcami. Ceny zniżone. 

Jutro o godz. 3 po południu po raz pierwszy 
na przedstawieniu szkolnem ukaże się „Nie-Bo- 
ska Komedja". Sprzedaż biletów tylko dla mło- 
dzieży szkolnej I wychowawców. 

Wieczorem o godz, 8 m. 15 szósta premjera se 
zenu: rozgłośna sztuka słynnego włoskiego auto 
ra Ludwika Pirandello „Żywa maska“ czyli „Hen 
ryk IV". Tytłułową rolę wykona świetny artysta 
Teatru Polskiego w Warszawie Kazimierz Juno- 
sza Stępowski, Znakomity gość ze względu na re 
pertuar warszawski, w którym jest zajęty, będzie 
mógł wystąpić na scenie łódzkiej tylko trzy razy: 
w sobotę, w niedzielę wieczorem oraz wtorek, 
dnia 3 listopada, 

W niedzielę po południu po cenach zniżonych 
dane będzie arcydzieło Krasińskiego „Nie-Boska 
Komedija". Bilety do nabycia w kasie zamawiań. 

"W poniedziałek wieczorem również po cenach 
zn'łonych dana będzie raz jeszcze przed zejściem 
z Misza „Nie-Boska Komedja". 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


W próbach pod kierunkiem reżyserskim Kon- 
stantego Tatarkiewicza najnowsza komedia aktu- 
alna Stefana Krzywoszewskiego „Pan minister“; 
grana obecnie z wielkiem powodzeniem na scenie 
Teatru Letniego w Warszawie. Rolę tytułowa od 
tworzy p. Leopold "Komornicki. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


Dziś, w piątek, o zodz. 8.15 wieczorem, pree 
mjera wesołej krotochwili ze śpiewaml „Biedna 
dziewczyna”, pełna przekomicznych scen I po- 
staci. W rolach gł vch pp. Bronow! Maasó 
wna, Szczepańska, ńska, Rostańska, Bielecki, 
Bolkowski, Górecki, Gałęcki. Moranowicz. Pu- 


chalski, Zawiejski I Inni. Reżyserował J. Pilar- 


ski. Chóry.i orkiestrę prowadzi kapelmistrz Zye 
gmunt Pilarski., Dekoracje art. mal. B. Witkow. 
skiego. 


Jutro, t. j. w sobotę, o godz. 4-ej po południu, 
po cenach zniżonych od 50 gr. do 1.50 po raz o- 
statni świetna sztuka Szutkiewicza „Kula u nogi". 
Wieczorem o godz. 8.15 „Biedna dziewczyna” 
Kasa czynna codziennie od 12—3 i od 5—10 wie 
czorem. W sobotę od 12 do 10 wieczorem bez 
przerwy. 


(uytajcie „Kurjer Łódzki” 


Najmniejszy motor e 
zmontowany na pie 


— dnia 80 października 1925 roku. 


lektryczny świata został 
eniu przes ucznia szkoły. 


elektrotechnicznej w St.-Paul w Stanach Zje- 
dnoczonych. 


Ze zjazdu rektorów uniwersytetów w Salamance. 


Nowy dyrektor fabryki 
samolotów Plage i Leśkiewicz 
w Lublinie. 


Jak się dowiadujemy, dnia 26 b. m. sa 
molotem przybył z Warszawy do Lubli- 
na p. Zygmunt Zakrzewski, nowy naczel 
ny dyrektor fabryki „Plage-Leśkiewicz*, 
aby objąć swe czynności. Mianowanie je 
go pozostaje w ścisłym związku z reorga 
nizacją fabryki na żądanie władz wojsko 
wych. Nowy dyrektor rozpoczął już urzę 
dowanie. 


e Cena prenumeraty: 


Radjokącik 


na piątek, dnia 30 poździernika. 


Berlin (505) godz. 20,30: Uroczystość 
ku czci Lutra. 

Monachium (485) godz. 20,15: Kurjoza 
muzyczne. 

Stuttgart (443) godz. 21,30 — 22: Kon 
cert symfoniczny. 

Londyn (365) godz. 22 — 22,30: Pieśni 
marynarskiej; godz. 22,30 — 23: Koncert 
popularny. 

Birmingham (479) godz. 21 — 23: Lek 
ka muzyka. 


_„Cardiit (353) godz. 21 — 23: Muzyka i 
spiew. 

Paryż (458) godz. 
niczny. 

Oslo (382) godz. 20: Orkiestra filhar- 
monji. 

Praga (570) godz. 20: Koncert. 
__ Rzym (425) godz. 20,40: Koncert sym- 
foniczny. 

Wiedeń (530) godz. 21,15: 
Mayów. 

Zurych (515) godz. 21,15: Wieczór sło 
wa i muzyki francuskiej. 


22: Koncert symid- 


Królowa 


Ceny ogłoszeń: 


i. robaków e" — m —- —_ - sł. 3.50 

la eobol wW m -= = - — . 210 a tekstem © > o . «. 
Na proviso = = ił ZM en Noi SD jil ta ke E > 
„Łódzk. Erho Wiec” Lini ti kniei 750 pitra AAA, S AE uda 


Odnoszenie do domu 30 gr, 


ZZ Z ZZA 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”.  Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „iurjer Łódzki” 


Wyd. Jan Stypułkowski, ._ 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — EAC) ogłoszenie 50 groszy, 


Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


. 4 


- - - - admi: 
O . - . 4 a 
. = - . 4 a 
- - .10 w 


Dr. med. 


Riano 


Chorovy skór= 


ne, wenerycz= Piecyki i kuchenki 
ne. i moczo- przenośne, kaflowo- 
płciowe Lecze= szamotowe: 


nie sztucznem 
słońcem nórs- 
ki 


B-cii 
Koźmiśkty 
Główna 51. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofia 
inistracja nie odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 


tane są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych redak- 


cja nie zwraca 


Za 


mL Zawadzka Nr. 1. 


redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Ulatowskł 


